
M A T  E R I A  Ł Y I R E C E N Z J E

ROCZNIKI TEOŁOGICZNO-KANONICZNB 
Tom XXXIV, zeszyt 6  — 198?

1.. PODSTAWY ÈÌSTOftYCZKO-BiBLIJHE

Adagium św. Ireneusza: Gloria Dei vivens homo, vita 
autem hominis Visio Dei /chwałą Dożą jest żywy człowiek, ży­
ciem zaś człowieka jest widzenie Boga/, będące odbiciem po­
glądów szkoły antiocheńsko-syryjskiej, którą on reprezentował, 
zawierało: podstawy antropologii teologicznej z jednej strony 
oraz pojęcie chwały podmiotowo-formalnej z drugiej strony.

W ślad za Ireneuszem większość przedstawicieli tego 
kierunku posługiwało się rozróżnieniem między ideą obrazu 
i podobieństwa. Obrazem była ontyczna struktura człowieka 
wraz z darami naturalnymi, zwłaszcza z rozumem i wolną wolą 
/imago Dei in plasmate/, podczas gdy podobieństwo, charaktery­
zujące się posiadaniem Słowa Bożego i uczestnictwem w Duchu 
Świętym /similitudo per Spiritum/, należy do wymiaru łaski, 
która utracona w Adamie, została przywrócona przez Chrystu­
sa. Zdaniem prekursorów tej szkoły cała natura ludzka stano­
wiąca jedną całość została stworzona według obrazu i podo­
bieństwa Bożego /por. Rdz 1, 27/. Doskonałość człowieka nie 
wyczerpuje się zetem w podobieństwie do innych stworzeń, lecz 
urzeczywistnia się w jego upodobnieniu do Stwórcy. Analogicz­
nie ma się sprawa i z chwałą. Podstawą jej bowiem nie są rze­
czy, lecz osoby, ponieważ ona oznacza godność całej osoby, 
a nie tylko jej sfery duchowej, jak to sugerowali Ojcowie grec 
cy idąc za Klemensem i Orygenesen? •

Święty Augustyn /clara cum laude aot.ltla - jasne poznanie 
połączone z uznaniem i chwalbą/ przyjmując początkowo poglądy 
Ojców greckich doszedł później do wniosku, że fcźłowiek jest 
obrazem Trójcy Świętej. Dla wyjaśnienia tej rzeczywistości sto 
sował on na st ępującą analogię; dusza duchowa f ia&ąa/ pozna je 
/amor/. Wyróżniał w człowieku ciało, duszę i ducha /jako ro-
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zwinną i  n a jw a ż n ie js z ą ;  c z ę ś ć  d u s z y / ,  a l e  t r y n i t e r n y  c h a r a k t e r  
o b razu  3ożego o d n o s i ł  p rz e d e  w szystk im  do sam ej d u sz y . Powyż­
szy  p o g ląd  A ugustyn in te r p r e to w a ł  je d n a k  w a s p e k c ie  g rz e c h u  
u ie rw o rad n eg o , w y ja ś n ia ją c ,  że p rz e z  w inę Adama c z ło w iek  z n i ­
s z c z y ł  w s o b ie  o b ra z  Boży, a odzyskać  go  może p rz e z  ł a s k ę ,  
p ó ź n ie j  je d n a k  b isk u p  H ippony zm odyfikow ał swój p o g ląd  u t r z y ­
m u jąc , że p rz e z  g rz e c h  o b ra z  Boga w n a s  z o s t a ł  ty lk o  z b ru k a n y , 
z a t a r t y  i  u szk o d zo n y . W ta k im  u j ę c i u  naw et g r z e s z n ik  n ie  p rz ę ­
s ł a  j e  n o s ić  w s o b ie  te g o  o b ra z u . 'Obrazem t r ó j  jed y n eg o  Boga by­
ła b y  zatem  d usza  n a  mocy sw ej n a tu r y ,  s t a n  n a d n a tu ra ln y  z a ś  n a ­
d a j  e j e j  je d y n ie  d o sk o n a ło ść  i  w y r a z i s to ś ć .

E L ah& ropo log ii ś re d n io w ie c z n e j  dom inow ał p la to ń s k o - a r y -  
s to te le s o w a k i  p o g lą d  n a  d u szę  ja k o  na form ę c i a ł a ,  odnoszący  
o b ra z  i  p o d o b ień stw o  Boże p rz e d e  w szy s tk im  do j e j  s f e r y  i n t e ­
l e k t u a l n e j  / s z k o ła  d o m in ik a ń sk a / lu b  w o lity w n e j / s z k o ła  f r a n ­
c i s z k a ń s k a / .  Według t y c h  t e o l o g i i  c z ło w ie k  w y łą c z n ie  co do sw ej 
duszy  j e s t  obrazem  Boga, c i a ł o  z a ś  n a jw y że j może być  je g o  ś l a ­
dem. N a jw ięk szą  z a s łu g ę  w op raco w an iu  s c h o la s ty c z n e j  a n t r o p o lo ­
g i i  t e o lo g ic z n e j  ma Tomasz z Akwinu, u w ażając  c z ło w ie k a  za  ho ­
ry z o n t  i  w spó lną  g r a n ic ę  ś w ia ta  c ie le s n e g o  i  d u c h a . Je g o  wywody 
s ta n o w ią  w z a s a d z ie  po d z ie ń  d z i s i e j s z y  podstawowy z rą b  zarów no

p
a n t r o p o l o g i i  k a t o l i c k i e j ,  j a k  i  chw ały p o d m io to w o -fo rm a ln e j .

Po k ró tk im  p r z e d s ta w ie n iu  a n tro p o lo g ic z n e g o  c h a r a k te r u  
chw ały B ożej p rze jdźm y  z  k o l e i  do ź r ó d ła  t e j  i d e i ,  k ie d y  to  
"Słowo c ia łe m  s i ę  s t a ł o  i  z a m ie s z k a ło  w śród n a s  i  o g l ą d a l i ś ­
my je g o  Chw ałę, c h w a łę  j a k ą  Jed n o ro d zo n y  o trz y m u je  od O jca p e ­
ł e n  ł a s k i  i  praw dy" / J  1 , 1 4 / .  Tak w ięc o d tą d  " g l o r i a  a e t e r n a ,  
g l o r i a  Dei -  j a k  p i s z e  Cz. B a r tn ik  -  j e s t  w c ie lo n a  i  u o so b io n a  
w o so b ie  J e z u s a  C h ry s tu s a . W nim  sp o ty k a  s i ę  chw ała  Boża z chwa 
ł ą  c z ło w ie k a , z chw ałą  c a ł e j  l u d z k o ś c i .  On j e s t  ź ró d łem  chwa­
ły  n i e b i e s k i e j  d l a  c a ł e j  z ie m i,  d la  l u d z i  i  i c h  p o czy n ań . Każ­
dy czyn choćby n a jm n ie js z y , by le  d o b ry , p o s ia d a  d o s tę p  do chwa­
ły  C h ry s tu sa  i  może z a j a ś n ie ć  chw ałą  w ieczn ą  d la  swego wykonaw­
cy» W e f e k c ie  chw ała  t a  ro z le w a  s i ę  na K o ś c ió ł  ja k o  na sdo-  
ł.eczność  C h ry s tu s a , na w s z y s tk ic h  w ie rn y c h  i  na  d o b re  d z i e ł a .  
Celem c h r z e ś c i j a n  j e s t ,  w id z ie ć  chw ałę  Bożą w K o ś c ie le ,  g ło ­
s i ć  t j  chw ałę  i  w s z e lk ie  d z i a ł a n i e  k ie ro w a ć  ku  n i e j .  C zyni 
s i ę  t o  p rzez- o so b ę  J e z u s a  C h ry s tu s a , k tó r y  j e s t  u o so b ie n ie m  
chw ały O jca i  zarazem  najw yższym  rz e c z n ik ie m  i  s ę d z ią  chw ały 
k ażd eg o , naw et n a js k ro m n ie js z e g o  c z ło w ie k a . Ï7 te n  sp o só b  C hry­
s tu s  o tw o rz y ł w h i s t o r i i  nowy r o z d z i a ł  chw ały : nova g l o r i a ”^ .
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T e n w y ż sz y  r o d z a j  "now ej chw ały" ro zg ry w a  s i ę  n a  s c e ­
n i e  ju ż  o b e c n e j., d o c z e s n e j  h i s t o r i i ,  k t ó r a  s ta n o w i n ie ja k o  
p re lu d iu m  do chw ały n i e b i e s k i e j .  W h i s t o r i i  o so b a  o s o b ie  mo­
że  s i ę  ukazyw ać w p o s t a s i  n ie z w y k ło ś c i ,  w s p a n ia ło ś c i ,  w ie l ­
k o ś c i  c z e g o ś  n ie p o w ta r z a ln e g o .  "W ta k im  u j ę c i u  da s ię .  zauwa­
żyć u d z i a ł  c z ło w ie k a  w ro z w o ju  chw ały  C h ry s tu s a ,  a  w nim  k a ż ­
dego d o b reg o  c z ło w ie k a .  S tą d  fo rum  K o ś c io ła  j e s t  pewną s c e n ą  
c h w a le b n o śc i je g o  cz ło n k ó w , ą zarazem  ja k b y  m ie jsce m  ro d z e n ia  
s i ę  b lasków  chw ały ja k o  b o s k ic h  darów L dla  c z ło w ie k a . Chwała 
t a  r o z w ija  s i ę  d z i ę k i  j a ś n i e n i u  ł a s k i  w c z ło w ie k u , a ta k ż e  
d z i ę k i  je g o  cno tom  i  w ie lk im  czynom . S t a j e  s i ę  w ięc  g łów ną 
m ocą d u c h a , s i ł ą  ż y c i a ,  e n e r g i ą  d ą ż e n ia  wzwyż. W r e z u l t a c i e  
mamy c h w a łę  in d y w id u a ln ą  o ra z  chw ałę  w sp ó ln ą , s p o łe c z n ą .  Obie 
s i ę  u z u p e ł n i a j ą .  H ie  ma p e łn e j  chw ały je d n o s tk o w e j bez  chwa­
ły  w s p ó ln e j  d l a  c a ł e j  s p o łe c z n o ś c i  i  n i e  ma chw ały K o ś c io ła  
b e z  r o z le w a n ia  s i ę  j e j  na w s z y s tk ic h  je g o  c z ło n k ó w . A le g lo ­
r i a  C h r i s t i a n a  p o s ia d a  ta k ż e  pewne s w o is te  t r e ś c i ,  k r y j e  s i ę  
bowiem g d z ie ś  g ł ę b i e j  w ta je m n ic y  osoby  l u d z k i e j  i  j e j  k o l e i  
ż y c i a .  P rz e d e  w szy s tk im  k ażd y  c z ło w ie k  j e s t  n o s ic ie le m  w sw ej 
d u szy  ś w i a t ł a  chw ały  S tw órcy  i  Zbaw cy. W ś la d  za  Jezu sem  praw' 
ć z iw e j chw ały n i e  p o z o rn e j  i  c z c z e j  t r z e b a  sz u k ać  w p o k o rz e , 
p o n iż e n iu ,  m ęce, t r u d z i e ,  naw et w h a ń b ie  w o c z a c h  lu d z k ic h ,  
o i l e  t y lk o  n i e  ma tam  lu d z k ie g o  g r z e c h u .  J e s t  t o  w ięc  owa 
nowa c h w a ła , k t ó r a  ro z ś w ie c a  s i ę  nad  życ iem  lu d z k im  b iegnącym  
w śród d i a l e k t y k i  n a j r o z m a i ts z y c h  p r z e c iw ie ń s tw .  P rz e w a r to ś c io  
w an ia  d o k o n a ł J e z u s  C h r y s tu s ,  k tó r y  s tw o r z y ł  p a ra d o k s a ln e  po­
j ę c i e  "ch w ały  K rz y ż a " . O dtąd d la  c h r z e ś c i j a n i n a  ch w ała  w y ła ­
n i a  s i ę  n a j c z ę ś c i e j  ze z ja w is k  na p o z ó r  j e j  p rz e c iw n y c h ; z mę

k i ,  z c i e r p i e n i a ,  z n ę d z y , ze s ł a b o ś c i ,  n i e s z c z ę ś ć ,  n ie p o ­
m y śln y ch  d o c z e ś n ie  lo só w , naw et z d o b r e j  ś m ie r c i .  Praw dziw a 
ch w ała  j e s t  w ięc  ta je m n ic ą  p r z e r a s t a j ą c ą  z d o ln o ś c i  n a sz e g o  wi 
d z jen ia  i  r o z u m ie n ia .  T o te ż  t r z e b a  w ie rz y ć ,  że g ro m ad z i s i ę  
ona z p ro m ie n i  każdego  d o b reg o  c z y n u , k ażd eg o  w y trw a n ia , k a ż ­
dego  w y s i łk u  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o  i  u k ła d a  s i ę  w w i e lk i  b l a s k  
nad  św ia te m , j a k  s ło ń c e  ponad  chm uram i, k tó r e g o  na r a z i e  j e s z  
c ze  n i e  w id z im y . P o ję c i e  chw ały  b y ło  i  j e s t  jednym  z n a jw ię k ­
s z y c h  ź r ó d e ł  optym izm u c h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  I  t a k ,  im  c i ę ż s z a  
i  b a r d z i e j  b e z n a d z ie jn a  j e s t  s y t u a c j a  c h r z e ś c i j a n ,  tym  w ięk ­
s z a  i  b l i ż s z a  j e s t  i c h  c h w a ła . Chwała j e s t  w ięc  o s t a t e c z n i e  
s z c z e g ó ln ą  fo rm ą  t r i u m f a l n e g o ,  u r o c z y s te g o  i  w s p a n ia łe g o  
s p o t k a n ia  s i ę  l u d z i  m ięd zy  s o b ą  o r a z  z  Bogiem, przede wszyst-
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ir-im a a  w zó r a k tu  p o k o n an ia , p r z e c i w n o ś c i .  T ak ie  ch w aleb n e  
s p o tk a n ie  s i ę  j e s t  $a jw yżS 5ą w a r to ś c i ą  k o r o n u ją c ą  w s z y s tk ie  
in n e  w a r to ś c i  ż y c i a .

Po tym ogólnym  p r z e d s ta w ie n iu  B ożej chw ały  w j e j  a n t r o ­
p o lo g iczn y m  a s p e k c ie  p rz e c h o d z im y  o b e c n ie  -do i s t o t y  z a g a d n ie ­
n ia  będ ąceg o  problem em  n a s z e j  ro z p ra w y . Zechcem y w n i e j  wy­
k a z a ć , ż e  ..choć może św . Ig n a c y  n ie - .z n a ł  j e s z c z e  słów  I r e n e u ­
s z a  o c z ło w ie k u  j a k o  o ch w ale  B o ż e j , a l e  .pouczony o ś w ie c e n ia ­
m i ł a s k i  p o d z i e l a ł  t r a d y c y jn e  p o g lą d y  Ojców K o ś c io ła ,  o p a r t e

z r e s z t ą  n a  B i b l i i ,  d o p a t r u ją c  s i ę  w c z ło w ie k u , w je g o  z b a ­
w ie n iu  i  d o s k o n a ło ś c i ,  o b ie k ty w n e j i  fo rm a ln e j  chw ały  B o ż e j . 
Za m o tto  n a s z y c h  ro zw aż ań  p o s łu ż ą  s ło w a  sam ego A k to ra  kÇp/i- 
c z e ń "  z a w a r ty c h  w i c h  fu n d a m e n c ie : ’’C z ło w iek  j e s t  po  to  s tw o ­
r z o n y ,  aby Boga, Pana n a sz e g o  c h w a l i ł ,  c z c i ł  i  Jem u s ł u ż y ł ,  
a  p r z e z  t o  z b a w ił  sw o ją  d u s z g " ^ .  P o d o b n ie  j a k  w Bogu obok  do­

s k o n a ło ś c i  by tow ych  w yróżniam y j e s z c z e  d o s k o n a ło ś c i  o p e ra ty w ­
n e ,  t a k  ró w n ie ż  w s tw o r z e n ia c h  rozum nych , k t ó r e  s ą  s tw o rz o n e  
n a  o b ra z  i  p o d o b ie ń s tw o  B oże, obok  u d z i a ł u  w by tow ych  d o s k o -  
n a ło ś c i a c h  Boga s tw ie rd z a m y  u d z i a ł  w d o s k o n a ło ś ć ia c h  o p e ra ty w  
n y ch , k tó ry m i s ą  a k ty  rozum u i  w o l i .  J e ś l i  z a ś  d z i ę k i  p a r t y ­
c y p a c j i  w d o s k o ń a ło ś o ia ć h  o n ty c z n y c h  s t w o r z e n i a  t e  u c z e s t n i ­
c z ą  w B ożej ch w ale  p rz e d m io to w e j , t o  z k o l e i  w ypada z a p y ta ć  
czy d z i ę k i  wspomnianym ak to m  n i e  p a r t y c y p u ją  one w B ożej chwa 
l e  ro z p a try w a n e j  od s t r o n y  p o d m io to w e j, k t ó r a  d o p ie r o  w p o ­
ł ą c z e n iu  z  a sp e k te m  przedm io tow ym  d a j e  p e łn e  p o j ę c i e  chw ały  . 
N a j p e ł n i e j s z ą  z a ś  c z ę ś ó ,  s o b ie  n a le ż n ą ,  o tr z y m u je  Bóg od c z ło  
w ie k a  w k u l ty c z n y c h  o z y n n o ś c ia c h  l i t u r g i c z n y c h ,  k t ó r y c h  w ła ­
ściwym  m ie jsc e m  u r z e c z y w is tn i e n i a  j e s t  C h ry stu so w y  K o ś c i ó ł .

2 .  KULTYCZNE CHWALENIE BOGA W KOŚCIELE 
P o z n a n ie  Boga i  m i ło ś ć  do N iego p ro w a d zą  c z ło w ie k a  do

Je g o  u w ie lb ie n ia  i  w d z ię c z n o ś c i ,  e z y i i  do k u l t u .  K u lt  z a ś  we 
w s z y s tk ic h  r e l i g i a e h  s ta n o w i  r e l a c j ę  m iędzy  c z ło w ie k ie m  a  Bo­
g iem . N ad p rzy ro d zo n y  a w s z c z e g ó ln o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k i  k u l t  
z a k ła d a  s a m o u d z ie le n ie  s i ę  Boga w Je g o  s ło w ie  i  c z y n ie  i  j e s t  
r e s p o n s o r y jn y .  P rz e d e  w sz y s tk im  j e s t  on  s p e c y f i c z n ą 'o d p o w ie ­
d z ią  r e l i g i j n ą  na p r z y j ę t ą  w w ie rz e  i  d o św ia d c z o n ą  r z e c z y w i­
s t o ś ć  r e l i g i j n ą .  K u lty c z n e  c h w a le n ie  B oga, w u j ę c i u  św. Paw ła 
j e s t  o d p o w ie d z ią  na  m i ło s ie r n y  czyn  J e z u s a  C h r y s tu s a .  Funda­
m e n ta ln ą  sp raw ą  w tym  p rz y p a d k u  j e s t  t o  . ,J że  Chwała Bo­
ża  j e s t  obecna  1 wylewa s i ę  na l u d z i ,  a  u w ie lb i e n i e  /o d d a n ie
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chwały/ polega ehep tym, że człowiek ch.ce w jpkiòjé '̂ sazndSL zmy­
słowo dostrzegalnej dać wyraz t e j ?  u d z i e l a j ą c e j  s i ę  c h w s le  
B o ż e j . Podobnie u. św. Tomasza wszelkie dziełanisk kultyczne 
prowadzące do uwielbienie Boga dadżą się streścić w ekspresji» 
wyrażania. Zakładają one uprzedni fakt Bożej ingerencji, a 
dokonują się w mocy i dzięki działaniu Bożemu. Tę charakterys­
tyczną współzależność, ogólnie biorąe, przyczyny pierwszej 
i przyczyn drugich zauważa już. wcześniej św, Cyryl jerozolim­
ski twierdząc, że chrześcijańskie działanie jest "dotrzymywa­
niem kroku łasce^®. Powyższe zaś wywody bazują na radykalnym 
stwierdzeniu Zbawiciela: "Z*».7 beze Unie nic nie możecie uczy­
nić” /J 15, 5b/.

"Współcześni teologowie ucząc o chwale Bożej są zgodni 
w twierdzeniu, że całe życie Jezusa ma charakter kultu w ca­
łym tego słowa znaczeniu i najwyższym jego wyrazie. "Janowy 
obraz Chrystusa Z".nt7 przeniknięty jest anwnrianipm kultycz- 
nym. Chrystus stoi w centrum kultu. On realizował w sobie peł­
nię tego, co działo się w-zakresie kultu w Starym Testamencie. 
Jezus, Jego Ciało jest świątynią czasów mesjańskich, miejscem 
prawdziwego oczyszczenia i uniwersalnego kultu w duchu i w praw 
dzie, Jezus jest barankiem paschalnym Nowego Przymierza, escha­
tologicznym najwyższym kapłanem, który poświęca się za swoich. 
Całe życie Chrystusa można by określić jako religijny kult od­
dania się Ojcu. Chrystus, objawienie Bożej miłości, świętości 
i sprawiedliwości, sam wziął to, co objawiał do serca i reali- 
zował w swoim życiu" ' Potwierdzeniem tego są słowa -Boskiego 
Zbawiciela: "Ja Ciebie otoczyłem chwałą na ziemi przez to,, że 
wypełniłem dzieło, które mi dałeś do wykonania" /J 1 7 , 4 / .

Kościół jako dzieło Jezusa Chrystusa i jednocześnie Je­
go Mistyczne Ciało chwali swego Boga formalnie w kulcie chrze­
ścijańskim. On jest i miejscem samoudzielania się Boga i bazą 
pozytywnej odpowiedzi człowieka. To właśnie w Kościele osoba, 
istota stanowiąca o sobie, daje swój pełny wyraz udzielającej 
się Bożej chwale poprzez formalny akt uwielbienia swego Stwór­
cy i Pana. Dzieło to najpełniej realizuje Kościół w "liturgii 
i poprzez liturgię"®. Uczy bowiem Sobór Watykański II, że 
"słusznie uważa się liturgię za wykonywanie kapłańskiego urzę­
du Jezusa Chrystusa, w niej urzeczywistnia się uświęce­
nie człowieka, a Mistyczne Ciało Jezusa Chrystusa, to jest 
Głowa ze swynd. członkami wykonuje całkowity kult publiczny"
/ K I  .7 / ,  l i t u r g i a  więc w konsekwencji Jest», j a k  p o d a j ą  n i e k t ó -
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£ z y ,\jüsam op3^dstaw ^niem  s i ę  K o śc io ła” , a l b o t e ż  "miej 
aam opoznanią-.Kościoła"^. ..ń

T ak i^ tó  e k le z ja ln y  wymiar k u l tu  w azc-zytowym je g o  wyra­
z ie  j a k o ^ i t u r g i r i j e s t  d a ls z ą  kon tynuacją  h i s t o r i i  zb aw ien ia . 
Zapoczątkowany o ń z o s t a ł  ^  s tw o rzen iu  św iata., z y sk a ł k o n k re t­
ne »ksz ta łty  w i^Szym P r z j ^ p r ż u ^ ^ s w o  j ą  p e łp ię  o s ią g n ą ł i  n a -  
^ ą l jb a ią g ą  w.' 2$jöwczym w ydarzeniu C hrystusa  w K o śc ie le . Tak ja k  
^ i s t o r i a  zbaw iania n ie ro z e rw a ln ie  zw iązana j e s t  ź d z ia ła n iem  
3Duoha św ię teg o , ^który  ?j e ś t  j e j  n a jb a rd z ie j  autentycznym  I n t e r ­
p re ta to re m , t a k  l i t u r g i a ,  trw a ją c e  p rz e d łu ż e n ie  owej h i s t o r i i ,  
w Nim te ż  ma swojego I n s p i r a to r a  i  trw a ją c ą  Moc /d y n a m is /. J e s t  
On niftjeka^TAam^ą sp in a ją c ą  poczynania dwóch, p e rs o n a ln o ś c i .
«W l i t u r g i i ' -  j a k  s łń s z n ie  p is z e  W. Sw ierzaw ski -- Duch. Święty

‘łą c z y  w przedziwny sposób d z ia ła n ie  Boga- i  d z ia ła n ie  lu d k i#
-: * 1 oczyn iąc  z n ie j  m ie jsce  sp o tk a n ia  Boga z człow iekiem " . Słowem

fi
czas K ościo ła  to  c z a s  in s p i r u ją c e j  mocy Ducha Św iętego, powo­
dujący  ew olucję , k tó r e j  wynikiem j e s t  ustaw iczny  rozwój c z ło ­
w iek a ,zau w aż  any ju ż  i  podany la p id a rn ie  p rz e z  św. I re n e u sz a : 
g lo r ia  D ei, y iv e n s  -homo«,

3 . ZAŁOŻENIA RAMOWE. KOŚCIOŁA DOBY REFORMACJI

Rozumienie K o śc io ła» c h a rak te ry s ty czn e  d la  danej epoki *
z n a jd u je  swój wyraz^ w k u lc ie .  .Fundamentalna zasada "Ćwiczeń" 
mówiącą o c e lu  s tw o rze n ia  cz łow ieka , będąca .jed n o cześn ie  i s t o ­
t ą  poruszonego p rz e z  nas problem u, n ie  s tan o w i rów nież w yizo­
lowanego fenomenu _w t e j  d z ie d z in ie .  Wprost p rz e c iw n ie , j e s t  
zasadną c a ło ś c ią  zam ykającą w so b ie  rozum ien ie  Boga i  cz łow ie­
k a , k u l tu  i  K ościo ła  p rzez  lu d z i  doby r e fo rm a c j i .  Zrodzona 
w umyśle i  s e rc u  piewcy Bożej chwały zysk iw ała  so b ie  co raz  
sz e rsz e  prawo bycia  wśród ty c h , k tó rz y  p ra g n ę l i  żyć w n ie k ła ­
manej łą c z n o ś c i z jezusem  Chrystusem  w Jego K o śc ie le . Pozwala­
ł a  w reszc ie  człow iekow i o d n a leźć  s i ę  wśród zamętu r e l ig i jn e g o  
poprzez uporządkowanie w łasnego ż y c ia  według w o li. 3 o ż ę j,  n o r­
my n ie  pód le g a ją c e j zmianom, w p rz e c iw ie ń s tw ie  do ' z m ie n ia ją ­
cych s ię  praw życia, państwowego. P rzez to  samo n ie  ty lk o  sam

fi
fundam ent, a l e  c a łe  "Ćw iczenia" s t a j ą  s i ę  doskonałym przewod­
nikiem  d la  dusz szu k ający ch  Boga, Jego w oli i  służby  d la  więk­
s z e j  Jego chwały w K o śc ie le . Tych w a r to śc i w n ic h  zaw artych  
d z i s ia j  n ie  s t a r a j ą  s i ę  negować nawet lu d z ie  s to ją c y  poza Ko­
śc io łem  k a to lic k im , k tó rzy  n ie  wahają s i ę  je  nazwać "K siążką ,
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k tó ra  wpłynęła na losy  ludzkośc i?1^ .
Zasada pierw sza i  podstawowa "Ćwiczeń" Ignacego brzmi:

"Człowiek j e s t  po to  stworzony, aby Boga, Fana naszego, chwa­
l i ł ,  c z c i ł  i  jemu s łu ż y ł,  a p rzez to  zbaw ił duszę sw oją. Inne 
zaś rzeczy na o b liczu  ziem i są  stworzone d la  człowieka i  aby

12mu pomagały do o s ią g n ię c ia  c e lu , d la  k tórego on j e s t  stworzony" 
Wynika z n i e j ,  że oddawanie chwały i  cz c i Bogu j e s t  podstawo­
wym obowiązkiem każdego człow ieka, wynikającym z c e lu  stw orze­
n ia  go przez Boga na Jego obraz i  podobieństwo. Zasada ta  j e s t  
n ie jak o  echem przykazania Bożego, k tó re  w aspekcie negatywnym 
zobowiązuje do te g o , by chwały Bożej n ie  p rzen ieść  nigdy gdzie 
in d z ie j i  n ie  skierow ać ku żadnemu stw orzeniu  /p o r .  Łk 4 , 8 ;
Pwt 6, 1 3 /. W pozytywnym zaś aspekcie  domaga s ię  ona oddawanie 
Bogu c z c i najw yższej i  wyrażania tego w form ie zmysłowo d o s trz e ­
g a ln e j , w k u lc ie .  Ramy i  formy sp e łn ia n ia  tego obowiązku okre­
ś la  ustanowiony w tym ce lu  p rzez Chrystusa K ośció ł. Dlatego św.z
Ignacy r e a l iz a c ję  fundamentu "Ćwiczeń" w pełnym jego wymiarze 
u za leżn ia  od w ypełnienia 18 re g u ł, tra k tu ją c y c h  o trzym aniu 
z Kościołem, k tó re  zgodnie z założeniem  a u to ra , są przeznaczo­
ne "d la  zachowania prawdziwej postawy, ja k ą  powinniśmy mieć□
w K ościele wojującym . W takim  u ję c iu  ig n a c ja u sk i te o -
centryzm nacze lnej zasady fundamentu n ie  j e s t  skierowany p rze ­
ciwko człowiekowi wraz z jego prawdziwym dobrem z jednej s t r o ­
ny, a z d ru g ie j pełny humanizm n ie  odb iera  Bogu Jego suweren­
nych praw względem swego objrazu. Zatem najwyższe dobro człow ie­
ka -  "zbaw ienie duszy" -  wynika n ieuchronn ie z włańciwie od­
czytanego p rzez niego samego ce lu  swego ziemskiego powołania 
"chwały, c z c i i  służby" Bogu. Człowiek "ponad sobą" ma ty lk o  
Boga, a "pod sobą", jako korona całego stw orzen ia , posiada do 
dyspozycji inne rzeczy  zna jdu jące  s i ę  "na o b lic zu  z iem i" . Cel 
św iata w idzialnego dopełn ia  s i ę  w ce lu  człow ieka poprzez jego 
służebną postaw ę. Człowiek ma go wykorzystać rozumnie "na chwa­
łę  Bożą" zachowując właściwą postawę względem n ieg o . Daleka j e s t  
ona przy tym od postawy bałwochwalczej względem św iata stwo­
rz e ń . Używając zasady Ignacego należy  zauważyć z ło ty  środek 
właściwego o d n ie s ie n ia  osoby do rzeczy : człow iek ma ko­
rz y s ta ć  z n ich  w c a łe j  t e j  m ie rze , w ja k ie j  mu one pomagają do 
jego  c e lu , a znów w c a łe j  t e j  m ierze w inien s ię  od n ich  uwal­
n ia ć , w ja k ie j  mu są  przeszkodą do tego  c e l u " ^ .  Dopiero w t a ­
kim u ję c iu  zrozumiałym s ię  s t a j e  ry s  k u lty c zn o -ek le z ja ln y  an-
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t ro p o lo g ie znęgo ch a ra k te ru  chwały Bożej u L oyoli -  wszystko 
służy  człowiekowi, ązłow iek z a ś  powinien służyć samemu ty lk o  
Bogu w K ościele poprzez oddani e MU n a leżn e j chwały i  c z c i /S o­
l i  Deo g l o r i a / 1

4 . KULTYCZNO-EKLEZJALNA POSTAWA CHRZEŚCIJAN

Po p rzed staw ien iu  za ło żeń  ramowych t e j  c z ę śc i pracy  prze*«* 
chodzimy obecnie do szczegółow ej a n a liz y  in te re su ją c e g o  nas 
zagadnienia« Pre-giK emy bowiem wykazać, na czym po lega według 
"Pielgrzym a" "prawdziwa postaw a" c h rz e ś c i ja n in a  w C hrystuso­
wym K o śc ie le . Mówiąc zaś  językiem  B i b l i i ,  co to  znaczy p rzy ­
n o s ić  trw a łe  owoce d la  chwały Bożej w k o n tek śc ie  przeżywanych 
r e l ig i jn y c h  udręk lu d z i "nowych czasów" /p o r .  J  15, 8 / »

P ierw szorzędn ie ' owa postawa ma s i ę  charakteryzow ać św ia­
domością obecności Jezu sa  C hrystusa w K o śc ie le  h ie ra rch iczn y m . 
Jak  K ośció ł j e s t  O blubien icą ta k  C hrystus j e s t  j e j  O blubień­
cem. Między zaś  nim i przebywa Duch Św ięty, k tó ry  ta k że  rz ą d z i 
lu d ź n i należącym i do M istycznego C ia ła  C h ry stu sa , uk ierunko­
wując ic h  postępow anie ku zbaw ieniu: nC » * J  ten że  sam Duch 
i  Pan n asz , k tó ry  d a ł d z ie .s ię c io ro  przykazań , te n  sam k ie r u je-J g
i  rz ą d z i św ię tą  Matką n aszą , Kościołem" . Tylko w Nim /K o śc ie ­
l e /  Boski O dkupiciel oddał s ię  człowiekowi n ie ja k o  do dyspozy- 
c j i  i  n ad a l c ią g le  chce s i ę  oddawać bez re s z ty "  .
Świadomość obecności Jezu sa  C hrystusa w K o śc ie le , sz c z e g ó ln ie  
w E u c h a ry s tii ,  tow arzyszy pierwszemu genera łow i jezu itó w  od 
czasów Manresy /1522 r . /  aż do końca ż y c ia . W łaśnie w Manre- 
s i e ,  ja k  sam wyznaje w id z ia ł ja sn o  umysłem swoim, jak
Pan nasz Je zu s  C hrystus j e s t  obecny w tym N ajświętszym  S ak ra- 

18menele" • Podobne uczucia  tow arzyszą mu podczas sk ła d a n ia  
sw ojej u ro c z y s te j p r o f e s j i  su p er hostiam , k iedy  to  po wypo­
w iedzeniu  j e j  t r e ś c i ,  ja k  sam r e la c jo n u je ,  "Z ? .../  p r z y ją ł  ko­
munię św ię tą , b io rąc  C ia ło  C hrystusa Pana naszego"1

Świadomość obecności p rzechodzi n a s tę p n ie  w świadomość 
trw an ia  w łą c z n o śc i z Chrystusem w K o śc ie le  p ielgrzym ującym . 
Tylko d z ię k i  ta k ie j  postaw ie  człow iek może w zrastać  w Jego 
s łu ż b ie , ku w iększej Jego c z c i i  w chwale o raz  w c e lu  n i e s i e ­
n ia  pomocy K ościołow i świętem u. Po ra z  pierw szy Loyola mówi 
o tym na p rzy k ład z ie  swego ż y c ia , wspominając nocne czuwanie 
w M o n tserrac ie , kiedy to  p o stan o w ił p o rzu c ić  swój do tychcza­
sowy s t r ó j  i  s t y l  ż y c ia , aby ob lec s i ę  "/"I. J  w sz a ty  i  zna­
miona C h ry stu sa" , by być odtąd razem z N im ^ . Pełnym uw ieńczę-
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piem p rag n ień  s e rc a  było jednak  p rz y łą c z e n ie  s i ę  do Jezusa^ 
ja k ie  dokonało s ię  w 1537 r .  p rzez  Boga Ojca za pośrednictwem  
M atki B o że j. D latego te ż  spo łeczność  zakonną powołaną p rzez 
s ie b ie  do ży c ia  zaszczyca im ieniem  J e z u s , o k re ś la ją c  j ą  Towa­
rzystwem Jezusowym, aby jego  członkow ie nigdy ju ż  n ie  m ie li  
z łudzeń  co do pośw ięcenia swego ży c ia  Chrystusow i w s łu ż b ie  
d la  obrony Jego K o śc io ła . Wszyscy lu d z ie  mający rozsądek 
i  zdrowy rozum, powinni s i ę  ofiarow ać ca łkow ic ie  na tru d  za­
konnego ż y c ia  razem' z Chrystusem , t a k i e j  postawy domaga s ię  
pierw szy G enerał od sw oich ż o łn ie rz y . Dopiero wówczas, zacho­
wując łą czn o ść  z Chrystusem , nawet w tru d z ie  i  pon iżen iu  
w oczach lu d z k ic h , człow iek wchodzi na drogę p rzynoszen ia 
trw ałego  owocu swego ż y c ia , Bożej chw ały. "P rze to  te n ,  co ze-
ch c ia łb y  p ó jść  za mną, pow inien ze mną s i ę  t r u d z ić ,  aby idąc  

21za mną w c ie r p ie n iu ,  s z e d ł te ż  za mną i  w chwale" . Pomocą 
w tak im  s ty lu  ż y c ia  z Chrystusem na ziem i j e s t  c z ę s te  rozwa­
żan ie  nagrody ży c ia  w iecznego, jako  sku tku  c a łe j  z iem sk iej 
p ie lg rzy m k i do domu O jca. W " l i ś c i e  o d o sk o n a ło śc i"  jego a u to r  
mówiąc o tym, pow ołuje s ię  na św. Pawła, według k tó rego  " n ie ­
w ie lk ie  Z^.±7 u tr a p ie n ia  nasze obecnego czasu  p o tę g u ją  bez- 
r i a r  chwały p rzy sz łeg o  wieku d la  nas Kor 4 , 1 7 /.
Tak więc wybór życ ia  w łą c z n o ś c i z Chrystusem  w Jego K oście­
l e  zanurza c h rz e ś c i ja n in a  w uosobioną chwałę Syna Bożego, 
k tó ra  z k o le i  uwarunkowuje i  wprowadza do chwały Boga O jca. 
Utrzymywać niekłam aną łączn o ść  z Chrystusem , według L o y lo li ,  
znaczy dbać o Jego sprawę t j . chwałę Syna Ojca Przedw ieczne­
go . Chwała t a  po lega na ob jaw ien iu  Bożych darów, k tó re  o trz y ­
mujemy, trw a ją c  w K o śc ie le  z Bożej h o jn o ś c i .  To C hrystus wy­
chodzi n a jp ie rw  do człow ieka ze sw oją ła s k ą  u p rzed za jącą  f o r ­
malny ak t lu d z k ie j odpow iedzi p rz e ja w ia ją c e j  s ię  w s łu ż b ie  
w Jego K o śc ie le . Znamienna j e s t  przy tym odpowiedź Piewcy Bo­
że j chw ały, j a k ie j  u d z i e l i ł  w jednym ze swoich lis tó w  s io s ­
t r z e  zakonnej: "p rz e d s ta w ia ją c  /"i »«7 sprawę w te n  sposób , że 
C hrystus d a je  mi w ie lk ie  p ra g n ie n ie  s łu ż e n ia  Mu, o d d a jesz  chwa 
ł ę  Panu, ponieważ u jaw niasz  jeg o  dary  i  p rzez  to  samo ch lu ­
b is z  s ię  nim samym, a l e  to  c h lu b ie n ie  s i ę  n ie  j e s t  chw ale-

22niem s i e b i e ,  gdyż n ie  so b ie  p rz y p is u je s z  t e  ł a s k i "  .
O gólnie rz e c z  b io r ą c ,  możemy pow iedzieć za Ignacym, że

w ie lb ić  Boga i  oddawać Mu chw ałę j e s t  równozneczne z p rz y ję ­
ciem u d z ie la ją c e g o  s i ę  Boga. Dochodzimy tu  do c h r z ę ś c i ja r s k ie -  
50 paradoksu : Bogu dać -  oznacza d la  n sa  -  w ziąć od K iego.
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Ch’.7al±É^y Boga, gdy mamy świadomość otrzymanych od Kiego darów 
i  n a s tę p n ie  m anifestujem y j e  ną ' .zewnątrz w p o s ta c i  czynów 
i  aktów u w ie lb ie n ia * X e s t  zatem  świadoma, wypływająca z mi­
ło ś c i  i  w yrażająca s i ę  w całym ży c iu  człow ieka odpowiedź na 
zbawcze d z ia ła n ie  w nim Boga*

"Reguły o trzym aniu  a  Kościołem" au to rs tw a  L oyóli .na­
cechowane są k o n tro w ersją  z protestantyzm em . Samo zaś rozum ie­
n ie  K o śc io ła , ak c en tu jące  elem ent zew nętrzny , a d m in is tra c y j­
ny  t e j  sp o łe c z n o śc i, odpowiada potrydenckim  tendencjom  pojmo­
wania owej sp o łeczn o śc i wypracowanym p rzez  B elarm ina. Wydawać 
by s i ę  mogło, że to  o rg an izacy jn e  sp o jrz e n ie  na K ośció ł u  Świę­
te g o  odbiega zasadniczo  od w spółczesnych poglądów na te n  t e ­
m at. I  ch o c iaż  tru d n o  w "Pismach" z n a le ź ć  o k re ś le n ie ,  że  c z ło ­
wiek ochrzczony sam stanow i K o śc ió ł, to  .jednak p o tw ie rd z en ia
a k tu a ln o śc i ty c h  re g u ł można s i ę  doszukać w urzędowym naucza- 

23n iu  K ościo ła  naszych czasów .
ju ż  w p ie rw sze j re g u le  d a je  s i e  zauważyć synowski s to s u ­

nek Ignacego do K o śc io ła , 'C harak teryzu jący  s i ę  c z c ią ,  m iło ś c ią  
i  posłuszeństw em , W p rzec iw ień s tw ie  do stanow iska c h rz e ś c i ja n  
s to ją c y c h  poża Kościołem h ie ra rch iczn y m . Popatrzmy na ów ig n a -  
ę ja ń sk i p ietyzm  odnośnie do samego K o śc io ła  i  spraw w K o śc ie le . 
"Odłożywszy na bok w sze lk i sąd  w łasny, powinniśmy trzym ać umysł 
nasz gotowy i  skory  do posłuszeństw a we w szystkim  praw dziw ej 
O blubienicy C h ry stu sa , Pana naszego , a  j e s t  n i ą  n asza  św ię ta  
M atka-K ościół h ie ra rc h ic z n y "  K o śc ió ł Je z u sa  C hrystu sa  j e s t
ja k  dobra Matka, dbająca  o w szy stk ie  swe d z i e c i .  Swoją moc*
/dynamizmu/ c z e rp ie  od Bucha Św iętego, k tó ry  j e s t  źródłem  ży­
w otnośc i, ponieważ Jego dary  ro z la n e  s ą  w se rc a c h  lu d z i  w ie­
rzących , u trzym ujących z Nim form alną łą c z n o ś ć . D latego n a leży  
dochować w ie rn o śc i zarówno wewnętrznym poruszeniom  ł a s k i ,  ja k  
i  obiektywnym normom doktrynalnym  i  moralnym K o śc io ła , nad 
k tó ry ch  n ieom ylnością  czuwa te n ż e  sam Duch. Pochwalać n a leży  
przy  tym w szy stk ie  p rzykazan ia  k o ś c ie ln e , trzym ając umysł 
w gotow ości do szukan ia  r a c j i  d la  ic h  obrony, w żaden zaś  
sposób d la  ic h  zw a lczan ia . Tak to  Loyola s t a j e  s i ę  obrońcą 
c z y s to ś c i nauki K o śc io ła , p rzez  co śc ią g a  na s ie b ie  g ło sy  
przeciw ników . Z a le ca jąc  z a ś  up raw ian ie  t e o lo g i i  pozytywnej 
i  s c h o la s ty o z n e j, p o d k reś la  w iększą p rz y d a tn o ść  w dobie so ­
b ie  w sp ó łczesn e j, t e j  o s t a t n i e j j  . .J w łaśc iw ośc ią  dokto­
rów se h o ia stycznych  np. św. Tomasza, św. Bonawentury ./"i. «7 
j e s t  o k re ś la ć  i  o b ja śn iać  d la  naszych czasów rzec zy  kon ieczne

MATERIAŁY 1 RECENZJE ..
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dò zbawienia wiecznego, tudzież do lepszego zwalczania i wy­
krywania błędów i podstępów /herezji/* Bo w samej rzeczy dok­
torzy scholastyczni jako nowsi nie tylko korzystają z praw­
dziwego rozumienia Pisma św* i świętych doktorów pozytywnych,
ale nadto oświeceni i pouczeni łaską ^ożą mogą czeroać pomoc

* z z 25z soborów, kanonów i dekretów świętej naszej Listki Kościoła” . 
Ignacy więc nie zatraca żadnej z prawd wiary katolickiej na­
świetlanych przez nauki teologiczne, rozwijające się na prze­
strzeni dziejów Kościoła, wprost przeciwnie podkreśla służeb­
ną rolę teologii w rozumieniu i obronie zdrowej nauki chrze­
ścijańskiej. Utrzymuje w równowadze - zgodnie z tradycją i nau­
ką Kościoła - upadek i odkupienie, wolność woli i łaskę, współ­
pracę człowieka z Bogiem i odwieczne wybranie, bojaźń i miłość 
Bożą. Daleki jest on przy tym od końcowego optymizmu pelagia- 
nów, jak i pesymizmu protestantów w spojrzeniu na naturę czło­
wieka» Jego samego ocenia w duchu właściwie rozumianego huma­
nizmu, -zwłaszcza całą naturę duchowo-cielesną, władze i ich 
wysiłki, niczym nie gardząc, a właściwie wszystko podporząd­
kowując, przez współpracę z łaską Bożą, ostatniemu celowi, Bo­
gu i Jego chwale»

5. PRZEJAWY KULTU I INNE FORMY POBOŻNOŚCI

Większa część "Reguł" służących zachowaniu właściwej 
postawy w Kościele dotyczy jednak kultu i innych form poboż­
ności religijnej. Nie od rzeczy więc będzie, gdy przyjrzymy 
się im pokrótce, ponieważ są one, zdaniem piewcy Bożej chwa­
ły, remedium dla zachowania ©wëj postawy zgodnej z ramową 
nauką i życiem Chrystusowego Kościoła. Należy przy tym zau­
ważyć, że w "Pismach” nieczęsto występuje termin "kult" w prze 
ciwieństwie do określenia "Kościół", które to, według autora 
niniejszej pracy, jeśli chodzi o częstotliwość występowania 
ustępuje jedynie nazwie "chwała Boża*1» Samo określenie "kult"
spotyka się jednak w niektórych ignacjańskich dziełach, m.in.
* Péw samych "Regułach" .

Przede wszystkim Loyola daje się poznać jako gorliwy 
i na swoje czasy śmiały propagator kultu Eucharystii, szcze­
gólnie częstego przystępowania do Komunii świętej. Wprawdzie 
sam zanim został kapłanem, codziennie komunikował, zalecając 
w rozmowach czy listach prywatnych codzienne jednoczenie się 
z Chrystusem eucharystycznym, to jednak roztropność nakazy­
wała mu w "Regułach” trzymać się wymagań Kościoła zalecanych
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w t e j  d z ie d z in ie .  Swojej £ a ś  s i o s t r z e  M agdalenie p o le c i»  by 
spow iadała s i ę  c z ę s to  i  przyjm owała N ajśw ię tszy  Sakram ent, 
k iedy ty lk o  b ęd z ie  m ogła, ta k  motywując sw oją ra d ę : "w te n  
sposób dusza tw o ja  .b ęd z ie  z Mm z łączo n a  p rz e z  prawdziwą n a ­
d z ie ję ,  p rzez  w zrost żywej i  ta k  bardzo  k o n ie c z n e j m iło ś c i ,  
bez k tó r e j  n ie  możemy s i ę  z b a w ić " ^ .  2 podobną z a c h ę tą  zwra­
ca  s i ę  "P ielgrzym " do teologów  u d a jący ch  s i ę  na Sobór T ry­
d en ck i. C hrystusow i w p r z y ję te j  p o s ta c i  e u c h a ry s ty c z n e j na­
le ż y  s i ę  w łaściw e uszanow anie z e 's t r o n y  p rzy jm u jąceg o , po­

nieważ ja k  sama nazwa mówi, j e s t  t o  N a jśw ię tszy  Sakram ent* 
D latego te ż  Boski Z b aw ic ie l pow inien  o d b ie ra ć  s o b ie  w ła ś c i­
wą cz ęść  poprzez odbywanie u ro czy s ty o h  p r o c e s j i  e u c h a ry s ty ­
cznych. Taka postaw a z a ję t a  p rzez  ówczesnego w ięź n ia  wobec 
in k w iz y to ra  badającego  prąw ow iem ość je g o  poglądów względem 
n au k i K o śc io ła  ma sw oją wymowę 1 u z a sa d n ie n ie  w szczególnym  
k u lc ie  d la  N ajśw iętszego  Sakram entu . D z ię k i niemu czy t o  po­
p rzez  c z ę s tą  komunię ś w ię tą  po odbyciu  sa k ra m e n ta ln e j spow ie­
d z i p rzed  kapłanem , ja k  rów nież p rz e z  p u b lic z n ą  a d o ra c ję ,  do­
konuje s i ę  wewnętrzny rozw ój cz ło w iek a , p o p rzez  je g o  u s ta w i-

28czny w zrost w ła s c e  .
Podobny c e l ,  co i  p rzy  E u c h a ry s t i i ,  p rzy św ieca  św iętem u 

Ignacemu, k ied y  z a le c a  s łu c h a n ie  mszy św ., b ra n ie  u d z ia łu  
w śpiew ach k o śc ie ln y c h  lu b  o d p raw ian ie  o f ic ju m  ozy te ż  i n ­
nych m odlitw . Znamiennym j e s t ,  że w "Pism ach” n ie  ma je s z c z e  
mowy o " u c z e s tn ic tw ie "  ty lk o  o "w ysłuchan iu" mszy św. Ja k  
świadozy " îte ie n n ik  Duchowny", je g o  a u to r  ze szczególnym  p i e ­
tyzmem przygotowywał s i ę  do u o b e c n ia n ia  niekrw aw ej o f ia r y  
C h ry s tu sa . Podczas z a ś  j e j  s k ła d a n ia  m ia ł w ie le  wewnętrznych 
ośw ieceń , ta k  że pozna ł w ie le  spraw  ty c z ą c y c h  s i ę  je g o  w łas­
n e j o soby . Sam z r e s z tą  — 00 j e s t  rów nież c h a ra k te ry s ty c z n e  — 
w swoim c z a s ie  o d k ła d a ł p r z y ję c ie  św ięcę k a p ła ń sk ic h , uważa­
ją c  s i ę  niegodnym sprawowania t e j  f u n k c j i  p rzy  ponaw ianiu  ta k  
w ie lk ie j  o f ia r y  c z y s te j  Boga-Człow ieka / p o r .  Ml 1 , 1 1 / .  Odpo­
w ied z ią  Ignacego na o f i a r ę  c z y s tą  i  d o sk o n a łą  C h ry stu sa  -  mszę 
św. -  j e s t  o f ia ro w a n ie  ż y c ia  lu d z k ieg o  Bogu: le o z  n ad to
całym waszym życiem  i  w szystk im i jeg o  czynnościam i pow inn iś­
c ie  sk ła d ać  z s i e b ie  c i ą g łą  o f ia r ę  na chw ałę Bogu i  .d la zba­
w ien ia  b l i ź n i c h " ^ .

Loyola pochwala rów nież k u l t  u w ie lb ie n ia  Boga p rz e z  
śpiew y, zazn acza jąc  jednak  pewną odrębność swe^o zakonu. 
S tw ierdza  on m ianow icie , że t o ,  co o zd ab ia  chw alebn ie
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k u l t  Boży u  innych duchownych i  zakonników i  co wynaleziono 
do pobudzenia i  n a k ło n ien ia  /do  dobrego/ dusz p rzez śpiewy
i  nabożeństw o, to  d la  nas j e s t  n iem ałą p rzeszkodą, s to
sownie bowiem do ro d z a ju  naszego powołania trz e b a  nam c z ęs to  

zajmować s i ę  p rzez w iększą część d n ia  [ , . J  n ie s ien iem  
pomocy chorym na c i e le  i  duszy"^®. M-tmo z a le c a n ia  ta k ie j  po­
staw y, sam Ignacy z a ło ż y ł ch ó r, co z r e s z tą  p o tw ie rd z a ją  jego
synowie duchowni, ponieważ u z n a ł, że jego eg zy sten c ja  n ie  
p rzy n o si ujmy chwale B ożej, a w prost p rzeciw nie może słu ży ć  
j e j  pomnażaniu. I  w tym przypadku sprawę rozsądza  niezw ykle 
ro z tro p n a  zasada: tantum , quantum. Można zatem wykorzystywać 
śpiew nawet z muzyką organową o t y l e ,  o i l e  n ie  u tru d n ia  to  
is to tn e g o  zad an ia  s to ją c e g o  przed j e z u i t ą .  Według p ie rw sze­
go g e n e ra ła  j e s t  on człow iekiem  czynu, rycerzem  C hrystu sa , wy­
kony wuj ącym wszystko na Bożą chwałę -  con tem plâtiv u s in  a c t io ­
ne: c a łe  Towarzystwo i  każdy z osobna walczy o sprawy*
Boże pod wiernym posłuszeństw em  jego  Ś w iątob liw ości Pawła I I I  
i  jego  następców , a zatem jesteśm y pod rozkazam i Nam iestnika 
Chrystusowego i  podlegamy jego od Boga pochodzącej w ładzy”" . 
M istyk , pomimo i ż  sam j e s t  mężem modlitwy i  z a lec a  j ą  w swoim 
zakonie m .in . p rzez  odmawianie brew iarza  wedle obrządku Ko­
ś c io ła ,  to  jednak b a rd z ie j u fa  umartwieniom c ia ła  i  za p a rc ia  
s i ę  swej w oli n iż  długim  i  podniosłym  modlitwom, widząc w tym 
w iększe owoce d la  chwały B ożej. Także tr a d y c je  modlitewne 
Rzymu p ra g n ie  on p rz e sz c z e p ić  w szędzie tam , gdzie  to  ty lk o  
j e s t  m ożliw e, m .in . do. sw ojej ro d z in n e j p ro w in c ji A z p e it i ,  
gdzie  za jego  sprawą wprowadzono zwyczaj trzy k ro tn eg o  dzwo­
n ie n ia  na A nioł P ańsk i -  rano,w  po łu d n ie  i  wieczorem -  aby 
i  tam na wzór rzym ski lud  oddawał Bogu chw ałę. W l i ś c i e  ześ 
do swej s io s t r y  M agdaleny, p o le c a ją c  j e j  m odlitwę różańcową, 
mówi o j e j  chwalebnych sk u tk ach : bardzo mnie u c ieszy sz
w Panu naszym, j e ś l i  dasz mi znać o pożytkach duchowych, j a ­
k ie  z n ie j  odnosisz  ku w iększej chwale jego  Boskiego M ajesta -

Bóg cześć  so b ie  n a le ż n ą , obok m odlitw y, odlbiera od c z ło ­
wieka ta k ż e  poprzez p o st o raz  ja łm użnę. "Reguły" z a le c a ją  więc 
by pochwalać p rz e p isy  o p o e tach  i  w strze m ięź liw o śc i; Podobnie 
ma s ię  sprawa z poku tą o dwóch wymiarach: wewnętrznym i  zew­
nętrznym . Potw ierdzeniem  powyższej postawy było w cześn ie jsze  
ży c ie  Ignacego , k iedy  to  um artw iał swoje c ia ło  i  rozdaw ał j a ł -
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mużny,/ponieważ t a k i  s t y l  ż y c ia  uw ażał rów nież za pow iększe­
n ie  Bożej ehwaiÿM  udoskonalan ie  swej duszy . ’"Reguły” p rzy ­
pom inają tak że  O k u lc ie  r e l i k w i i  św ię ty ch , odp raw ian iu  s t a ­
c j i»  .ju b ile u s z y /  odbywaniu p ie lg rzy m ek , organizow aniu, k ru ­
c j a t ,  a nawet, p a le n iu  św iec w k o śc io ła c h  podczas nabożeństw« 
H ie zapomina w n ic h  rów nież Łoyola o ta k ic h  spraw ach ja k  bu­
dowanie i  o zd ab ian ie  kośc io łów , oddawanie c z c i  świętym po-

33p rz e z  k u l t  ic h  obrazów ^«
Z powyższego wynika, że ig n ę c ja ń s k ie  "R eguły" do naszych  

czasów zachowały dużą ak tu a ln o ść«  Są n ie ja k o  s tre sz c z e n ie m  
p rak ty k  k u lty c zn y ć h  n ienaruszonego  K o śc io ła  doby re fo rm a c ji  
z je d n e j s t r o n y ,  a  ż d ru g ie j  n io s ą  w s o b ie  wyraźny ś la d  g ru n ­
townego zapoznan ia s i ę  ic h  a u to ra  z nauką L u tra  i  Kalwina« 
S łu ży ły  i  n ad a l m ogą*służyć /p o  uw zg lędn ien iu  k o n te k s tu  cza­
sów doby o b e c n e j/ zachow aniu praw dziw ej postaw y w K o ś c ie le , 
wobec n ie w ła śc iw e j, c z ę s to  w ro g ie j, naszy ch  b r a c i  odłączonych  
w w ierze«

MATERIAŁY I RECENZJE._________________________________

PRZYPISY1
Por« JL  H r  y  n i  e w i  c z , A. n  o s  s  o 1 , 

A n tro p o lo g ia  te o lo g ic z n a »  W- E ncyklopedia K a to lic k a . T. 1 . 
L ub lin  1973 3 .  494 n . ;  B. n  a  d o 1 s  k i«  U rz ec zy w is tn ia ­
n ie  s i ę  K o śc io ła  w l i t u r g i i  w ś w ie t le  dorobku Y aticanùm  II«  
Poznań 1981 s .  14.

2 Por« W, S ł  o m k  a .  nauka św« Tomasza z Akwinu 
o chwale Bożej« L u b lin  1959 3 . 8 - Ì0  /mps -  archiwum KUL/.

3 rCz. B a r  t  n  i  k . H ad z ie je  upadającego  Rzymu. 
Warszawa 1982 s .  193«

A * 'Ćwiczenia.Duchowna23 / d a l e j  c y t .  E x e r / .  P rzy  o p raco ­
wywaniu tem atu  posługiw ano s i ę  wydaniem zbiorowym za w ie ra ­
jącym Pisma wybrane. T. 1 -2 . Kreków 1969 / d a l e j  c y t . ;  pw /, 
ja k  rów nież wydaniem ła c iń sk im  Ćwiczeń Duchownych; E x e r c i t ia  
s p i r i t u a l i a .  S« P« I g n a t i i  de L oyola. Ws T hesaurus s p i r i t u a -  
l i s  S o c ie ta t i s  J e s u s .  T ynis P o l i g l o t t i s  V a tic a n is  1948 / v e r -  
s io  V u lg a ta /. Por« LI. e  d n a  r  z .  W iększa chw ała Boża 
według św ię tego  Ignacego L o y o li. Ws PW t .  2 s .  110; t  e n -  
ż e .  Większa chwała Boża według św iętego  Ignacego L o y o li. 
"Homo D el" 1957 a r  26 s .  190-200.5

T. I i  1 s  k i .  P o ję c ie  chwały Bożej w nauce w spół­
czesnych teologów  k a to l ic k ic h .  W; S tu d ia  O nesnensia . T. 1 .  
Gniezno 1975 a .  152.

6 H a d o l s k i ,  jw . s .  105«
7 I i  l a k i ,  jw . » .  150-151.
® S a d o l s k i ,  jw . s .  15«
9 Tamże.

j0  X
.  U św ięcenie i  k u l t  w Duchu Świętym. W. n a p e łn ie n i  Du­

chem Świętym. P raca  zb io row a. Poznan 1932 s .  7 3 -7 4 .
H. B O h m e r .  Oprowadzenie do Ćwiczeń Duchownych«
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W: TW t .  2 s .  S» P o r .  P rzem ó w ien ie  P iu s a  XXI d a .p ie lg rz y m ó w  
h is z p a ń sk ic h  z- d n ia  24 X 1948 . Tamże s . 2 8 6 »

12 S x e r -2 3 .
^3 Tamże 3 5 2 .
^ 4 Tamże 23»

T o r . Formuła I n s t y t u t u  6 .  Wt PW t .  1 s .  4 5 4 -4 5 7 .
«zr

Fixer 365« P o r .  L i s t  do F e rn a n d e s a . Wï PW t .  1 s .  5 2 1 ; 
L i s t  do F r a n c is z k a  B o r g ia s z a .  Tamże s .  556 n .

1*7 L i s t  do E n an u e la  Sanchez* Wï PW t .  1 s .  5 8 1 .

O pow ieść P ie lg rz y m a  29« Tamże s .  177 n .
19J Wybór P ie rw sz e g o  G e n e r a ła .  U ro c z y s ta  p r o f e s j a  1 0 . 

Tamże s .  268 n .
2® O pow ieść P ie lg rz y m a  1 7 . P o r .  E x er 1 6 7 .
24 E x e r 96«
22 L i s t  do T e re sy  R e ja d e l l  / I / .  W; PW t .  1 s .  5 5 6 .

23 P o r .  P i u s  X II"  M y s t ic i  C o r p o r i s .  Cz. 3 .  Rona 
1949? P a w e ł  V I. E c c le s ia m  suam . Roma 1964; KK 6» 8 , 
1 2 -1 4 , 22 , 3 2 ; KDK 4 0 , 4 5 , 5 0 .

24 E x e r  3 5 3 , 365«
23 Tamże 363«

P o r .  E x e r 358 / 6 / ; Form uła  I n s t y t u t u  5 .
P7

L i s t  do s i o s t r y  M agdaleny de L o y o la . W: PW t .  1
s .  5 7 9 .

2® P o r .  E x e r  44 c .
2 3 L i s t  o d o s k o n a ło ś c i  I ,  1 . W: PW t .  1 s .  4 9 2 .
3^ F orm uła  I n s t y t u t u  6 .
3 4 Tamże 2 .
32 L i s t  do s i o s t r y  M agdaleny de L o y o la . W: PW t .  1 .
33 s x e r  3 5 8 , 3 6 0 .

DER ANTHROPOLOGISCHE CHARAKTER DER HERRLICHKEIT GOTTES 
NACH DEM HL. IGNATIUS VON LOYOLA

/UNTER DEM KULTISCH-EKKLESIALSN GESICHTSPUNKT/

Z u s a m m e n f a  s s u n g
D ie  A n a ly se  d e s  a n th r o p o lo g is c h e n  C h a ra k te r s  d e r  G o tte s  

h e r r l i c h k e i t  u n t e r  dem k u l t i s c h - e k k l e s i a l e n  G e s ic h ts p u n k t  e r ­
w ie s ,  d a s s  e in e  p r i n z i p i e l l e  und fu n d a m e n ta le  V e rb in d u n g  b e ­
s t e h t  z w isch e n  dem H an d e ln  G o tte s  und d e r  T ä t i g k e i t  d es  
M enschen . D ie E r k e n n tn is  G o t te s  und d i e  L ie b e  zu  Ihm fU hren  
z u r  V e r h e r r l ic h u n g  und zum K u l t .  In  ihm w i l l  d e r  M ensch i n  
i r g e n d e in e r  s i n n l i c h  e r f a h r b a r e n  Form d e r  s i c h  m i t t e i l e n d e n  
H e r r l i c h k e i t  G o tte s  A usdruck  v e r l e i h e n .  D er K u lt i s t  i n  Be­
zug a u f  d ie  G o t t e s h e r r l i c h k e i t  g le ic h s a m  d ie  Klamm er, d ie  des 
H an d eln  z w e ie r  P e r s o n a l i t ä t e n  -  G o tt und d e s  M enschen -  m i t ­
e in a n d e r  v e r k n ü p f t .  Beim A u to r  d e r  ’'Ü bungen . . . ” k o e x is te r e n
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auf seltsam sanfte tfeise ein wirklicher The002entrismus mit 
einem gesunden Humanismus, die Verherrlichung Gottes allein 
mit der gleichzeitigen vollen Entfaltung des Menschen. Es 
scheint, dass eine solche Grundlage wegen der Anwesenheit 
Christi und der Pflicht, ffir Seine Verherrlichung in der 
Kirche zu sorgen, einzuhalten möglich ist. Der Christ ist 
bei der Erfüllung seiner Mission nicht allein, weil er un­
ter Brüdern lebt, die durch das Blut des Heilands erlöst 
würden. Darüber hinaus vom Heiligen Geist geleitet, kann und 
Soll er bleibende Brächte für die Gottesherrlichkeit bringen. 
Den vollständigsten Ausdruok dessen bilden die Kulthandlun­
gen, insofern sie mit der Lehre der Kirche im Einklang stehen 
TH a  Herrlichkeit ist also die definitiv besondere ^orm der 
triumphalen, feierlichen und herrlichen Begegnung der Men­
schen unterei riandar und mit Gott. Diese Begegnung ist der 
höchste objektive Wert, der alle Werte des Lebens krönt.

MAREK MARCZEWSKI
DIAKONAT STAŁY

W POLSKIEJ POSOBOROWEJ LITERATURZE TEOLOGICZNEJ 
BIBLIOGRAFIA /I964-1985/

Zagadnienie diakonatu stałego od czasu Soboru Watykań­
skiego II jest stale obecne w polskiej literaturze teologicz­
nej. Najpierw sam problem wznowienia diakonatu, tak kontro­
wersyjny w czasie obrad soborowych, był jedynie odnotowany 
krótk-j mj opracowaniami /I. Ziembickiego/, by z początkiem lat 
siedemdziesiątych wejść nà stałe w krąg polskiej refleksji 
teologicznej. Oczywiście, tak w przypadku polskim, jak i euro 
pejakim, można wskazać na autorów zajmujących się tym tematem 
szczególnie w swych krajach /np. J. Hornef w RFN, M. Marczew­
ski w Polsce/, Istotny jednak jest sam fakt ukazywania się ar 
tykułćw na ten temat, fakt ’’obecności”.

Refleksja polska czerpie przede wszystkim z doświadczeń 
Kościołów krajów języka niemieckiego. To ograniczenie wpływa 
niewątpliwie niekorzystnie na jej jakość, gdyż obce pozosta- 
Ją dziedziny życia Kościoła we Francji, Włoszech, USA i kra­
jów Ameryki Łacińskiej i  Połduniowej. Pozostaje zatem wiele 
do zrobienia* gdy idzie o przedstawienie i przyjęcie dorobku 
naukowego i praktycznego wskazanych Kościołów.

Nie oznacza to jednak, by kraj nasz — mimo oczywistych 
trudności - pozostaweł na uboczu. Bezpośrednie i przyjaciel­
skie kontakty z Międzynarodowym Centrum do spraw Diakonatu 
Stałego /Internationales Diakonatszentrum, Freiburg i. Br., 
RFN/ orsz z wiodącymi osobami diakonatu włoskiego i francu­
skiego pozwalają na podejmowanie aktualnych tematów, i to nie


